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EOW ARO REDLIŃSKI 

Edward Redliński (ur. w 1940 roku) jest dziennika­
rzem, publicystą i prozaiki m. Debiu tował w roku 
1967 tom em opowiadań Listy z rabarbaru. Następ­
nie wydał dwa tomy reportaży: Ja w nerw ow ej' 
sprawie i Zgrzyty. Jest laureatem nagrody SDP im. 
J. Bruna i literackiej im. S. Piętaka. Napisał dwie 
powieści, które zostały adaptowane na scenę: Kono­
pielkę oraz Awans i dwie sztuki teatralne: Wcześ­
niaka oraz p rezentowany właśnie Czworokąt . 



Z EDWARDEM REDLIŃSKIM ROZMA WCA 
TERESA KRZEMIEŃ: 

[.„J Bo tak naprawclę z trzech czasów najba:· ­
dziej in t r e.suje mnie czas przyszły . Jac y będziemy. 
I dlatego temat : miasto. Przysz ł ość świata rozstrzy ­
ga się w miastach, ba, przyszłość: wsi też ustalamy 

w mieście . Niech tam sobie kto chce zalicza mnie do 
nur tu wiejskiego, leśnego czy nawet wod nego, mn ie, 
szczerze mówiąc, wieś jak o sposób życ ia , p rzywią­

zany do miejsca , rzeczy , osób i do jednej no r my, 
nudzi i mier z i. A mówię to z tym większym przeko­
na.niem, że ostatnio p rawie trzy lata p ;- z esiedz ia łem 

na wsi. Owszem, urodziłem s~ę we wsi. Ale już p :·: c . 
nikniętej legendą miasta . Od pierwszyc h p :-zcczyta ­
nych książek kusił mn ie świat, frapov.:ało miast0. 
Od czternastego roku do dziś żyję m ~ęd zy polem 
a śródmieściem , w Arkadi i i Industrii. W rozwoju 
nasze j cywilizacji miasto jes t niewątpliwie etapem 
wyższym. Gd y mówię m ia.s to, myślę nie tyle o 
krajobraz ie, ile o „fdozofii" m:a:;to. . Miasto jaka spo­
sób życ:a. Funkcjono wanie świadomości ,, : ł o w: "ka 
mie jskil' go" . P oetyka miasta. Magia miasta. 

T .K.: A co . zdaniem pana , jest. istotą tej .~wiadomoś­
ci mi j. k iej? 

E.R. : Dynri m icz ność. Rów no\\ ng:.1 w ruchu. W 

zmienności. W nieustającej e 'vvolucj i form. Przeci ­
wieństwo wiej skiej kultury statycznej. Tradycyjne.i. 
Gdzie kanonem była niezmienność fo rmy. Jej kul­
tywowan'e. Wyzbywając s ię, przełamując w sobie 
s tatyczność chłopa - lub statyczność mi eszczani­
na - wchodzimy wraz z uprzemysłowieniem, z in­
tensyfikacją życia, w nową kultu rę : kulturę ruchu, 
uczymy się równowagi dynamicznej - życia w wa­
runkach nie ustającego rozwoju, czyli zmiany . Co­
raz mniej stałych punktów oparcia. 

T.K.: J pana to nie przeraża ? 

E.R. : Chłop i - ich wozy mia ły cztery koła - gdy 
widzieli po ra z pierwszy człowieka jadącego na 
dwóch kołach, żegna li się z ni cclowierzania. W cyr­
kach tymczasem dem onstrowano już jazdę na mo­
tocy klu. Po tem okaz ało sir:;, że można całkiem oder­
wać się od ziem i i nie stra c: ć równowagi. awet 
w próżni. P od war unk iem, że jes t się w ruchu „. 

Dziś odebrać człowiekowi ruch ku przyszłości, 

pogcń za kol e jnymi celami - to skazać go na ka­
tast rofc;. To jak zatrzymać: sa molot w powi etrzu . 

T.K.: Zate m o mie.~cic wie już pan „co", al e jrszcze 
ni e 1.óe „jak"? 

E.R.: Pisać o „m:eście" trudno. T y m bardziej , że by­
liśmy kraj em wiejskim, rolniczym - „nurt miL'.iski" 
w naszej li tera tur ze nie stworzył artystycznego 
układu odnies ie n ia , mitologii mias ta, m etaforyki in­
dustrialnej. W ystarczy zaj,rzec do spis u lektur szkol­
nych . Nasi poloniści uczą młoc1 zież wsi, nie miasta, 
przeszłości, nie p~z.yszłości. Współczesny „nurt miej­
ski" ogrnnicza sir:; właściwie do opisywania margi­
n'.:sów: kryminaln2go, pijackiego i ar tystyczneg o. A 
ja przecież n :e o włamywaczach c hciałbym , nie o 
pijaczkach ani o zagubionych w mi eście neu- as teni­

kach„. 
M iasto. jo <a ~pó j n o ~ć i r · żn o"odn ~· ć „ . . fa!< h 

cudowna puszcza ludz ka funkcjonuje , rozrasta si ę„. 

Opisać i to „ogólne" i to „szc zególne" - jakim ję­
zykiem? T radycy jna polsz zyma jest dla opis u mia­
sta za anachron'.czna, to j c; :.1 k sz la checko-chłopski, 
prawie wszys tkie symbole i metafory zaczerpnięte 

z przyrody i rolnictwa zd eza kt ualizowały się. 

T .K. : Na prz yktad? 

E.R.: Czy ekspedientka może „pa trzeć wilki em"? 
Co ma wilk do „Samu" 1 Czy ktokolwiek z nas pra-



cuje na chl -•b? „Chodzimy do kina" - autobusami, 
tramwajami? I tak dalej. 

[„.] Co więcej, słowa zmieniają swoje zna :.: ze­
nie, np. kocham, uczciwość, zawsze - dziś zalatuj ~\ 

jakąś względnoś :c ią , cudzysłow L: m. Po:.:hodzą z kul­
tury dawne j . sta t czn•.: j, nic pasu .i<l clo dz isie js:-cj , 
są dwoja ko ro.rnrnianc: ktoś wypowiada je w zna­
cz ·niu now m, a ktoś ::; ł y ·z. w znaczeniu daw­
nym - stąd nicpo·o:u rnicnia .. . 

Kultura. nr 3.'! , J 977 r 

MIĘDZY LEK'nf rv1 A PN7,EDST .'i WIE TIE J\11 .. 

:: y "Obą )est ."i<; u:tedy. c.;d !J si c: j est Lcierny in 

warW.5cicm u:yn i esion~1m z rodz iw ie r; o domu , cz y 

iu cdy gd11 się 11/e(/a w e w s::: y s t kim clnuili bie · qce), 

uiru .:: „ _jej ::: micnnym i 11 aka ::: a ni modi) i obyc „ ~tju'.l 

::: y d ::: iecl:::i (' f 1no kulwr y da1 n1yc l1 u·ars t.in pcm u i11 -
cycl1 je .~ dop11 .~::: c :::en ie 1n qlndnycli c/ o 1;m'1skieqo slO­

lu, r :::y olwu:cmii, które nal<? "- !J ::: cr wuc" z y lic :: 11 si ę 

LO , ce d a jemy :: s ie bie , c - y to . co f· hceniy :::aga rnqć? 

Oto pywnia. które nam s tawio „C:::worokqi" . J r .~ Li 

nc1u 'e l cc/pO tl'i ed::: i. ntc gą s i ę wyrlcd· 11i e l<:ie dy sche111 a -

1yc::ne - Tc u ; nu.! <·o 11a iv ·l l !J u> su:e j t ęsl 11ocie do 

ws - us lki cqo. •:o cluunw. a w pode}ś c iu do k ul t.ur!) 

pr::ec h y laiw-!J s ię ni c /J c .: picc:11 ic u ' s t ro n~ clii11.~ kie.i 

„re1cc l uc )i k1tl rural 11 e j" , D:: iuclek ::arwcl to „ śirię ly 

prcl<' luri n <;:: · Żl p . to k weslie ::u u:s ze ży tn> tne . Le 

senn e, jak ie s ta w iał kiedy .~ 't efem Żeromski. cmtor 

„Snobiz nw i p Oiil. ęp u". 

MIĘDZY LEKTURĄ A PRZEDSTAWIENIEM.„ 

C z y lekarze, architekci, naukow cy z wieJskim 

rodoinodem wpływają na naszą kullurę? A dlaczego 

nie zapytać na prz yl<:lad o PKS 1 Pros::ę popa trzeć, 

co s: ę d .... ie je t autobusach i na dv 1orcach. jak lam 

traktuj , się ludz i. To u s z yslko rn :: m bm·dz ie j przy­

pominc. pr.:.. epęd2anie owiec ni"ó państ wov>e prz ed­

siębiorst u·o korn11nikacyjne z druqiej polow .11 dwu­

d ::: ics lego wieku. Mir,dzy innymi dlat e go, że na do­
brą sprnu;ę lam jes :::c::: c nikt 11.i2 wie jaką rolę ma 

do odegrania . Tylko cz y lo ukural v iie jska, c:::y nw­

lomiasleczkowC' me nt.alność lud 2i S]Jrav.:iła. ".:e takie 

l e ,?esL :jakie j est? To u pros:::c ::c nie 1nówić na len te­

mat bez jakid1~ badari. Takie bada nia bylyby na 

peu:no ciekawe. Jak moŻ'na z góry powied„ieć o ar­

chitel<:ciP- , klóry knoci prnj ' l<:ty. że lo dlat. ego , bo ma 

„parlerową" wyobraźnię :::a s:::c:::e pionq w 1·odz inn .i 
chalu pie. a nie że jest po prostu malo zdolny. Na 

pewne istnieje taka ideologia, w klór j waż niejs~y 

jesl lytul prze d na zwiskiem nii treść i sens pracy, 

::: a którą się t en lylul uzyskało. LO sq r :::ec::: y ::: n ane. 

Niekiedy tre.§ć takie j pracy clokrorsk icj mo ?e być 

nawet wstydliic ym temate m dla 11t y lnlowanego. 

Ale uoqóln.-iać? W laśnie dlaL ego mówi. ę , .?e Lo mo"'e 
byi· ciekawy pr:::eclmiot boclmi i Lo uwai nych . bo z a 

dużo tu opinii b e::: pokr ycia. c zęs to niesprawiedli­

wych. Oczywi.śc ie probl , 111 istnieje. Lud::: ie pr :ybyli 

e ws3 do miasta m tapia.iq się w tradyc ) i kult.urę, 

lepiej c::: y gor::e j. a le sami l .;, odc iskajq się na kul­

turze, l ' n akcenl widać· 



MIĘDZY LEKTURĄ A PRZEDSTAWIENIEM ... 

Bunt Toniego prz eciwko tradycji kul.turulnc j 
jest dziecinny, i naiwna jest ,ieqo propoz yc ja stwo­
rzenia „nowej" kultury, której wyznacz nikami b ędą 
lodowiska i dyskot. , ki. T a propozy cja jest zresz tą 

tylkc z pozoru naiwna, q c!yż )e.m wc::mie się pod 
uivagę tłumy mlodzież y traw-i r1ce j swój czas w cc­
raz liczniejsz ych tzw. salona ch qi 1 mech~micznych, 

to można ją z całą stanowczością uznać z a niebc.::­
pieczną. 

Głos In y z emfazą mówiącej o krystalizowaniu 
s ię kultury „ogólno~v 'iaiou :ej" i „ponadklasowej" 
t akże nie daje pozytyu:nej odpowiedz~ na pytanie, 
jaki w z orzec kullurowy zaproponować ludziom, któ­
rzy ode s?. li od swego środowiska. by V JSpiąć się na 
wyższy szcze be l kariery społ e cznej. ReLOryczno.~ć 

pytania Redlińskiego jes t. chyba oczywista. N ie po­
trzeba nam now ycli w.:: orców , odbiegających od tych, 
które niesie nam tradycje. kultu ralna Odpo v_; iedzi 
n G to py tan ie szuk ać mogą tylko lu d::: ie JXJkroju Iny 
i T oniego, bądi lnpczywi kcnsumenci w sze lkich 
dóbr, unikający skwapliw ie okaz ji do poświęcenia 

siebi e komu~ lub c ::: ern n~. bqdź jeszcze nie .~wiacl::nn i 
w peln". sytuacji, którą sami sobie stworz y li. 

!Wypowiedzi na s.zuch wid.::ów, 
kt órzy przec::: ylali .~::. t. u kę 

pr::::ed premierq) 

CZŁOWIEK Z M-3 

„Ni e zmaganie si ę na papierze z Absolutem, nie 
budowanie sobie tabl icy pv3miertnej , lecz - poro­
zumi enie się z żywymi" - tak określił swą twór­
czo.ść E dward Red liński w wy w ia dzie dla „Kultur y" 

I choć wyznania twórcó w należy czt;sto traktować 

z m ;,-irg inesem r ezer wy, w tym w,vpadku (to znaczy 
w w y pad ku przytoczonych powyżl' j słów) m argines 
te n tęcl z ie wyjątkowo mały, może go w ogóle n ie 
będzie. Istotn~e, nie stawia sobie Redliński po­
śmiertnej tablicy, a jeśli się z czymś na p apierze 
zmaga, to z pewnością n ie z Absolutem. Raczej z 
tym co pospolite i zwyczajne, wyn:kające - to 
truizm, a le trzeba go jeszcze raz przypomnieć - z 
historii społecznej i politycznej kilku ostatnich dzie­
si ątków lat. A więc zmaga s'. ę Redli ńsk i z tym 
wszystk'm, co w większym czy mnie jszym s topniu 
odczuwa m codzień każdy żyjący w Polsce 1977: 
wi dz w pierwszym i widz w osiemnastym rzędzie, 
reżyser i kierowca au tobusu , 'kasjerka i inżyni er, 

k ry tyk tu 1trn lny i autor repo-: ta ż u w Polityce„. 

Zopewne, każdy z wymienionych zmaga się 

n:eco :naczej, św i adom:e l ub bezwiednie , s tal e lub 
r.::l święta. Zapewne to, co Red liń s k'. ego boli do ży­

wego, dla widza z ósmego rzędu moż ' być ledwie 
zatawne , a d la inn ego w idza wręcz .n ieważn e. 

Ale p owodzenie sz tu k autora A w ansu polega n :e 
ty lko na problematyce zdaniem jednych ic;to tne j, 
7c'a n'.em innyc h - - n ie. W yni ka ono z przyczyny 
rrn dziej wym:eni a ne j, a przecie ż byn ajmn'.e j n '.e 
bła h ej. Otóż w sztukach Redlińsk iego wys tępują 

pmwd ziwi, kon kre tn i ludzie. Tacy, jakich większość 
z nas zna , spoty;ka w prncy, mija idąc ulicą. Miej sce 
człowieka syn tetycznego, człowieka „w ogóle" z 
upodobaniem stawianego przez drama tu:gię twar zą 

w twarz z pro~lemam i un iwersalnym i, mie,isce czło-



wi eka zmagającego s:ę z Absolutem, zaj <1ł najemca 
lokalu M-3. 

Nie jest to odk rycie Redlińs k i ego, choć właś n !e 
dla jego utworów charakter ystyczna jest owa kon­
kretność pos ta ci. To ra cze j ogólniejsza tendencja, 
wyraźnie uchwytna w współczes nej dramaturgii, nie 
tylko polskiej. 

Czy pr zy jemnie je ·t pat rzeć na swoje mieszka­
nie pokazane na scen:e i na S: e bi c samego? Czy wa r­
to przyj ść do teatru, aby śm'.cić s ię lub zacl umać nad 
sam ym sobą ? W ka żd ym razie możemy sobie za ws ze 
powiedziccć, na pociechę, że sztuka jest nic o n::ts, 
tylko ... o n<i szych sąsi ad ach. 

MARIA BOJARSKA 

NA MARGINESIE PREMIERY 

K iedy czi Tnaście la t temu Tadeusz Różewicz na­
p is a ł Akt pnery w any, znalazła się w te j osobliwej 
sztuce następująca scena : do współcześnie urząd zo­

nego m ies'."kania wchodzi mężc zyzna. Siada przy 
.-;tole, za pala papie rosa . Potem ws taje , wyciąga z 
·zafki butelkę koniaku, kieliszek, nalewa, znów sia­
da . iby wszys tko w porząd ku, tylko, drobiazg, 
mc;żcz yzna pomylił mi eszk ania , n!c jes t u s iebie. 
W:zcdł do cudzego domu i nic zda je :-; obie z tego 
sp ra wy ; m i ·szkanic jes t taki e sa mo ja k j ego własne. 

Róż ewicz odwołał s i ę tuta j do jednego z naj­
ba r dz :e j nar zucających s ię stereoty pów, któr cha­
ra k t ryzują na szą rzeczywis t ość . W bardzo p odob­
nych domach mieszczą się bardzo podo1::Jne mi eszka­
nia , a w nich bard?O podobni ludzi e bardzo podob­
nie j e dzą, budzą się i za sypiają mniej więcej o tej 
~ame j po: ze, bardzo podobnie myślą i oglądają ten 
sam p:·ogram telewizyjny; słowem ·- j es teśmy p ra ­
wie ta cy sa mi. A jednak w mia rę upływu czasu len 
stereo ty p za czy na budzi ć sprzeciw. 

Ponacl trzydzieści la t to okres , w k tó r ym ż y­

ci c ysy n ~1 bi e ra ją (lub nic) wyra zistoś ci i w y mowy. 
Tc Lak że okres, w który m ludzie ciekawi życia n ie­
j •den raz mus -ą m: up eł nić repe!· tuar po J stawowych 
pyta ń. Nasze m ias ta rzeczy wiści e za czy nają przypo­
m ' n ać ja k e,; rr. on umentalnc p ::i ~ ic ki , lec 7. nie zmi c­
n a to prost e j p ravvdy, ż i.; za drzwi ami p :· o wadzący­

mi do ta k r:odub nych mi eszka ń żyją lud zie, k tór eh 
róż nią s plo ty najrozma itszych okolicznośc i, ro zczaro­
wań i nadziei, pornżek i zwyci(:;'s lw . Różni ą ich też 

rodowod y. Po latach doslrzt'ga nia un ifo rmizacji ży­

cia , po latach fa. se ' nacji świ adomośc i ą form owa ną 

p:·zez ś rodki masowego pr zekazu - jakby s tały s ic; 
ciekawsze in dywidualność, bogac two i rozmaitość te­
go, co niosą w sobie poszczególni lu dzie. Niektórzy 



z nich u b'.egają się już o własną legendę, wolną od 
irytujących dziennikarskich uproszczeń . W eseju 
p:sany m w 1964 roku Kazimierz Wyka nazwał Pol­
skę „krajem pełnym tematów". Tym bardziej jest 
ona takim krajem dzis iaj. 

Teatr, gdzie n:e można obyć się bez esencjonal­
nego p okazan:a postaw, konfliktów i wartości jest 
wyjątkowo pociągający, jeśli chodzi o wprowadze­
nie nowych po'5taci, nowych spraw. A jednak udział 
teatru w odzwierciedleniu współczesnej rzeczywi­
stości jest skromny. Ma na ten temat coś do powie­
dzenia w Czworokącie Toni, wykrzykujący przeciw 
„Fredrom i Szekspirom". Pomijając przesadę tej 
wypowiedzi, pomijając przesadę Redlińskiego, który 
ta.kie ::ame protesty złożył w głośnym już wywiadzie 
drukowanym przez Kulturę trzeba powiedzieć, iż 

rozjątrzenie Toniego i Redlińskiego spowodowane 
zostało przez zjawisko, które rzeczywiście istnieje. 

„Aktualne" odczytywanie klasyk·i przez teatr 
jest praktyką popularną, ale nie bardzo odważną, 
przynajmniej nie zawsze, między innymi dlateg :l, iż 

pozwala łuclz:ć s ię. Czym innym jest to, że a!dor i 
reżyser stosują dzisiejszą miarę w rozumieniu i od­
czytywaniu roli i sztuki, a czym innym jest sztukJ. 
na. temat dzisiejszych miar i dążeń. Prowokacyjne 
kwestie Tcniego biorą się z chęci i potrzeby zo!::ia­
czenia na scenie s:ebie i swoich spraw, a nie wypa­
trywanie ich miP,dzy wierszami bajek Pana Jowial­
skiego i deklaracji. Fantazego. Oczywiśc i e - kiedy 
Ten i zc'.Jaczy i jedno i clrug:e bę:lzie mógł i:;c, ·ó N nać 

miarę swo~ch bo·haterów i sp :aw z tamty mi rn:a;-a­
mi. Czy bęclzie ta:lowolony z porównania to inna 
sprawa . Ale T:;ni i Redliński wiedzą dobrze, że pa­
ralele i po:-ównania mają swoje granice, bo nigdy 
nie wchodzi s'ę dwa razy do tej samej rzeki. 

Niewątpliwie teatr dzisiejszy przeżywa coś w 
rodzaju rozterki. Współczesności daleko jeszcze do 

w ymiaru legendy, lecz teatr może w tworzeniu tc1 

legendy wziąć uc: ział. Z drugiej strony może też 

wziąć udział w wyścigu wirtuozów, powtarzaj'.łcych 
w coraz to doskonalszy sposób ten sam mniej więe'ej 
r epertuar, jak śpiewacy popularne a:-ie. 

Pierwszy wybór gro?i ro:-m1itym ~ niet:czp : e c ·· c ń ­

stwami: uproszczcó, przesady, komp :-om'.su z chwilą 
bieżącą, czy po prostu możliwością nicL,afr.cg spoj­
rzenia. D; ugi wybór g.rozi czym innym, możliwośc i . 

upodobnienia się z czasem teatru do zakurzonej już 
po:.:taci: artysty, który z coraz to więks?ą zrc;czno5-
c : ą wyciąga króliki z kapelusz ;:i. 

W.R. 



PRZEDSTAWIAMY 

Pani Irena Hoppe p:·a­
cuje w teatrze od 1960 ro­
ku. 

J es t s tarszą ksit.;g ową -
prowadzi koszty przeds i ę ­

biors twa , całą księgovvość: 

finanso Ną, wszystkie roz­
rachunk i. 

Uczestniczy czy nnie w 
w życiu artys tyczn y m 

teatru, ni e opuszcza żadnej p :-emiery. 
Pracuje społec zni e - od 17 la t jest członkiem 

Rady Zakladowej . 

Za swoj ą prac ę otrzymała wi ele nag ród i w y­
ró żnie ń. Jes t ba rdzo cenionym pracownikiem . 

K ier own ik t echnicz ny 
Jerzy Kujawa 

Stolarze 
Zygmunt Bisewski 

Leon Rosiński 

Kraw cy 
Anna. Olszewska 
Jadwiga Kańska 
Wacława Bielak 
Stanisław Szkoda 

Malar z 
Jerzy Ciesielski 

Mod elatorka 
Krystyna Głowacka 

T a p i : c: 
Henryk Gruenhołz 

F ryzjerka 
T e resa Kra y 

Rekw.izy torka 
Maria Bisewska 

Ga rd erobi a ne 
Janina Kołton owska 

Helena Tyborska 

Br yga dzis ta sceny 
Franciszek 'f)' borski 

.Maszyn i ści 

Tadeusz Labuhn 
Zenon Lamke 

Andrzej Gohra 
Marek Perkowski 
Andrzej Gruszka 

Leszek Bii1kowski 

Elekt rycy 
Zbigniew Pawłowicz 

Jerzy Skoneczny 

Aku sty k 
Leszek Danieiewski 
Zdję cia: Tadeusz Link 

Przedsprzedaż b il etów prowadzi Dz:a l Organizacj i W id own i, 

tel. 21 - 02-26, 21-39-92 w ew. 18 



Cena: 7,- zł 

Najbliższa premiera: 

RAY COONEY, JOHN CHAPMAN 
i l\łARCEL MITHOIS 

, . 
SKOK Z ŁOZKł. 



..!. 
e ~~~ 

-· 



INA . 

TONI 

DZIADEK 

BEATA. 

SCENOGRAFIA: 

EDWARD EDLIŃSKI 

Z OBOKi\T 

( ztuka w dwóch aktach) 

Osoby : 

Marta Szczepaniak 

Stefan Iżyłowski 

Kazimierz Błaszczyński 

Violetta Zalewska 

LILIANA JANKOWSK.J\ 

REŻYSERIA: 

\VOJSŁAW BRYDAK 

S u flc r: Inspicj C'n L: 

Dobromira Gawrońska Kamill a lżylowska 


